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H ryhorij Werwes

MAKSYM RYLSKI

Maksym R ylskyj /1 9  I I I  1895 -  24 VII 1964/ -  wybitny u- 
k ra iń sk i poeta r a d z ie c k i, uczony i  d z ia ła cz  sp o łeczn y , d e le ­
gat do Rady Najwyższej ZSRR, członek Akademii Nauk ZSRR iUSRR 
la u rea t Nagród Państwowych i  Nagrody L eninow skiej, z a ło ż y c ie l  
i  d łu g o le tn i dyrektor In sty tu tu  S z tu k i, Folkloru  i  E cu ogra fii 
AN USRR /od  1944  r . / ,  k tóry obecnie n o si jego  im ię,przew odni­
czący Związku P isarzy  Ukrainy /1942-1945/»  członek  KPZR/1943/» 
u ro d z ił s i ę  w Kijowie w ro d z in ie  drobnej s z la c h ty . O jciec j e ­
go -  Tadausz R y lsk i -  znany uk raiń sk i etn ograf i  p u b lic y s ta , 
n a le ż a ł do demokratycznych k ó ł in t e l ig e n c j i  p o ls k ie j ,  która  
świadomie pracowała na niw ie kultury narodu ukraińskiego.M at­
ka -  w ieśn iaczka ze w si Romanówka na K ijow szczyżn ie, p iśm ien­
na i  oczytana, była zawsze oparciem dla męża, prześladowanego 
za demokratyczne przekonania, i  trosk liw ą  wychowawczynią dzie­
c i .

N ajp ięk n iejsze  i  najbardziej bo lesne wspomnienie /" I z  
spohadiw", 1958; poemat "Mandriwka w m o ło d is t , , , ł 1947/ R yl­
sk ieg o  związane są  ze w sią  Romanówka, z j e j  m arzycielsk im i 
gajami nad rzeką Unawą, śpiewem słow ików , urokiem p ie ś n i lu ­
dowej, bezdennym b łęk item  k ijow sk ich  wieczorów. Mały Maksym 
baw ił s i ę  z w iejsk im i chłopakami, w yganiał bydło na p astw is­
ko , sp ęd za ł czas wśród k s ią żek , rybaków, w ie jsk ich  mędrców. 
Ten żyw io ł p ie ś n i ludowej, żyw ioł trudu prostego człowieka or­
g an iczn ie  z r a s ta ł s i ę  z dawnymi rodzinnymi tradycjam i in t e ­
lek tu a ln ym i, w których kultura ukraińska, rosyjska  i  polska  
ś c i ś l e  p rzep la ta ła  s i ę  z zainteresowaniem  d la  życia  duchowego 
Słowian południowych, d la  zach od n ioeu rop ejsk iej, a zw łaszcza  
fra n cu sk ie j l i t e r a tu r y .
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Maksym w cześnie s t r a c i ł  ojca /1 9 0 2 / ,  a le  nadal o tacza ła  go 
życzliw ość lic zn y ch  jego p r z y ja c ió ł.  Wystarczy wspomnieć, że w 
o k resie  nauki w prywatnym gimnazjum w K ijow ie, ch łop iec  m iesz­
k a ł u Mykoły Łysenki. Kompozytor rozb u d ził w nim zd o ln ośc i mu­
zyczne, k tóre organ iczn ie u zu p ełn iły  jego p o ezję . Z la t  d z ie ­
c ięcy ch , a ś c i ś l e j  -  gim nazjalnych pochodzą te ż  jego g łębok ie  
zainteresow ania d la  malarstwa, rzeźby, fo lk lo r u  i  e tn o g r a f ii .

Pierw sze w iersze  n ap isa ł R y lsk i w wieku 7 la t ,ja k o  1 5 - le t -
n i m łodzien iec wydał pierwszy zb iór p o e z ji /"Na b iły c h  o stro -,
wach"/, który Ł esie Ukrainka pow itała słpwami "Oto kto powi­
nien b y ł napisać "Izoldę o B ia łych  D łoniach", / c z y l i  jeden z 
j e j  poematów/. Od 19Ю r . poeta zaczą ł drukować swoje utwory 
poetyck ie i  prozatorsk ie w czasopismach obok znanych i  za s łu ­
żonych m istrzów. Klasyczne gimnazjum, jak też  w ydział h is to r y -  
c z n o -f ilo lo g ic z n y  Uniw ersytetu K ijow skiego, po którego ukoń­
czen iu  R ylsk i pracował przez 10 la t  jako n au czycie l języka u -  
k raiń sk iego  po w siach i  w Kijowie /1919-1929/*  dały mu m ożli­
wość znacznie rozszerzyć swą znajomość n ie ty lk o  l i t e r a tu r y  
k la sy czn e j, le c z  również najnowszej zachodnioeuropejsk iej i  a -  
m erykańskiej. S ta je  s i ę  on człowiekiem  wykształconym encyklo­
pedycznie, "pożera k siążk i"  w szystk ich  czasów i  narodów, na 
bezludnym skraju  la su  /poemat "Na u ^ is s i" , 1918 / , rozkoszuje się 
sztu k ą , muzyką, doskonali swój smak e ste ty czn y  i  "żyje beztros­
ko, jak ptak".

Ogromna wiedza o k u lturze minionych epok n ie s ta j e  s i ę  na
r a z ie  pewną pomocą w poznaniu o ta cza ją ce j r z e c z y w is to śc i, od­
w rotn ie , erudycja poety , k tóry u s iłu je  zamknąć s i ę  w w ieży z 
k o śc i słon iow ej na wzór parnasistów , ma być tarczą  o s ła n ia ją cą  
od dokuczliw ej co d zien n ośc i, od narastania konflik tów  s o c j a l­
nych w przeddzień rew o lu cji. Narazie " ciężar ksiąg" przygnia­
ta  p oetę , n iczego poza nimi nie zauważa, przeczytane k s ią ż k i  
s ta ją  s i ę  omalże jedynym źródłem n atch n ien ia . Powstają l ic z n e  
s t y l i z a c j e ,  naśladownictwa, próby trw a ło śc i doświadczeń róż­
nych "pokrewnych" i  modnych s z k ó ł, wśród których na czo ło  wy-* 
suwają s i ę  p a r n a s iśc i /L econt de L is ie ,  T .G autier, J . H eredia/ 
zagran iczn i i  rodzim i sy m b o liśc i /А .Rimbaud, C h.Baudelaire, P. 
V erla in e , S .P rzybyszew ski, W.Briusow, A .Błok, J.Ann ień sk i/,ó w ­
czesne ukraińskie a u tory tety  poetyck ie /W .Sam ijłenko, 0. O łeś,
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M.Woronyj/. R y lsk i n a leż a ł do tego  samego pok o len ia , co J . I -  
w aszkiew icz i  J.Tuwim. W jego  "neoklasycznych" porywach, k tóre  
w ystępują tak wyraźnie w zb iorze "Pid osinnimy zorjamy" /1 9 1 8 /, 
a zw łaszcza "Synja d a łecziń "  /1 9 2 2 / ,  zauważyć możemy tendencje, 
k tóre z b liż a ją  go do r o sy jsk ic h  "актеi s t ów"» p o lsk ich  i  fran ­
cu sk ich  "neoparnasitów" /L .S t a f f ,  okres początkowy ,J .M oreas/.

Jako wybitny poeta -  M .Rylski z o s ta ł uformowany przez ra­
dzieck ą  r z e c z y w is to ść . Następne jego  zb iory -  "Kriź burju i  
snih" / 1925 /»  "Trynadcjata wesna" /1925/»  "D© schodja t* s ja  do- 
rohy", "Homin i  widhomin" -  /obydwa I 929/»  jak również poematy 
"Czumaky", "Kriź burju i  snih" i  inne od zw ierc ied la ją  z jednej 
stron y  u s iln e  dążenie poety do ustaw ienia s i ę  frontem  do ra­
d z ie c k ie j  r z e c z y w is to ś c i,  w ykorzystania l i t e r a c k ic h  zdobyczy 
minionych epok w tw orzeniu nowej s o c ja l is ty c z n e j  k u ltu r y ,z  dru­
g ie j  -  stopniow e odchodzenie od ek lektycznego rozumienia k u l­
tu ry , o r ien ta c ja  na j e j  rzeczy w iśc ie  podstępowe i  rew olucyjne  
ten d en cje , k tóre pomagają "przetwarzać św iat" .C harakterystycz­
ne j e s t ,  że w drugim wydaniu zb ioru  "Pid osinnimy zorjamy'/192€/, 
poeta usunął ponad połowę p o e z ji z p ierw szego wydania -  juwe- 
n i l i a ,  utwory n iesam od zie ln e ,* sp o łeczn ie  ob ojętn e , o posmaku e-  
rotycznym.

Zwalczając różne wpływy l i t e r a tu r y  m odern istycznej"począt- 
ku wieku", d z ia ła ln o ść  systemów i  sz k ó ł a rtystyczn ych , k tóre  
niedwuznacznie g ło s i ł y  p o stu la t "sztuka d la  sz tu k i" ,R y lsk i prze­
de w szystkim  d ążył do sam ookreślen ia , b a ł s i ę  u tra ty  swęgo in ­
dywidualnego twórczego o b lic z a . Żywiołowo -  m a ter ia lis ty czn y

tj

św ia top og ląd , zasygnalizowany w ierszam i o p rzyrod zie , c ią g n ą ł  
go w stro n ę  realizm u. S zczeg ó ln ie  jasno uświadamiał so b ie  R yl­
s k i  r o lę  r o sy jsk ic h  sym bolistów  w rozpracowaniu języka poetyc­
k ie g o . Jednak, odmiennie n iż  o n i, nie negował m ożliw ości poz­
nania św ia ta , n ie  narzucał rozpasanego anarchizm u,nie przeciw ­
s ta w ia ł życ ia  śm ierc i, jak to  r o b i l i  " sta rs i"  sy m b o liśc i. Pod­
k r e ś la ł ,  że św iat i s t n ie j e  w r z e c z y w is to śc i,  a n ie w wyobraź­
n i .  Nie p orzuci on b łęk itn eg o  n ieb a , romantyzmu ośnieżonych pól, 
ra d o śc i poznania nieznanych obszarów d la  m itu i  ir r a c jo n a liz ­
mu. Ponadto daje pierwszeństwo śc is ły m  określeniom , a nie  
chwiejnym m istyfikacjom , obiektywnej r z e c z y w is to śc i,  a n ie su­
biektywnym wyobrażeniom o n ie j  "papierowych poetów" /"Ljuby
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pryrodu"/. Z "młodszych" r o sy jsk ic h  sym bolistów  p o c ią g a ł go an­
tycznym i motywami W iaczesław Iwanow, a le  w zasadzie A .Błok,po­
czątkowo z okresu "Nieznajomej" /w ie rsz e  R ylsk iego  "Czużozem- 
ka", "Weseła serenada", "W zooparku"/, a p óźn iej też  i  okresu  
powstania "Na Polu Kulikowym" i  "Dwunastu" /poemat "Kriź burju  
i  sn ih " /.

Swoim "neoklasycyzmem" młody R y lsk i przypomina n ieco ak- 
m eistów . U kraiński p oeta , jak i  o n i, przyjmował św iat takim  
"jaki on je s t" ,  kultywował racjon a lizm , reglam entację sty lów  i  
rodzajów, rzadko u c ie k a ł s i ę  do fan tastyczn ych  obrazów. Oczy­
w iśc ie  b y ł on wyrafinowanym m istrzem , zw łaszcza w d z ie d z in ie  
przekazu skomplikowanych intymnych stosunków, znał s i ę  na uro­
ku "marmurowych schodów i  kolumn", na sz tu czn ie  wyhodowanym bel­
le  n izm ie, a le  n ie  postu low ał p ierw otn o-b io log iczn ego  prapocząfc- 
ku człow iek a , n ie  propagował id e i  społecznego pojednania,a po­
jęciom  postępu i  ew o lu cji n ie  p rzeciw staw ia ł bergsonowskiego  
intuicyzm u i  ponadczasowej u n iw ersa ln ośc i antyku. Świat h e l­
le ń s k i d la niego też  j e s t  przepojony czarodziejsk im  aromatem, 
a le  zawsze konkretny, jako zdobycz ludzk iego gen iu szu , okreś­
lo n e j ep o k i, jeden z wzorów doskon a łości i  harm onii. Na t e j  
p ła szczy ź n ie  z b liż a  s i ę  R y lsk i do W.Briusowa, p oety , który miał 
s i ln y  wpływ na jego  lo s y .  W.Briusow jak i  Błok b y l i  dla autora  
poematu "Kriź burju i  snih" przykładem bezwzględnego p r z e jśc ia  
sz la c h e tn e j  c z ę ś c i  s ta r e j  r o s y js k ie j  in t e l ig e n c j i  na stron ę re­
w o lu c j i ,  a tym samym -  narodu.

Twórczy dorobek autora "T rzeciej je s ie n i"  może n a j le p ie j  
przekonywał R y lsk ieg o , że n ie  w szystko, co "stare" powinno pod­
leg a ć  n e g a c ji, że stara  ku ltura  /w tym i  starożytna/m oże i  po­
winna s ta ć  s i ę  fundamentem k u ltu ry  nowej, r a d z ie c k ie j .

R y lsk i p isze  utwory poświęcone działaczom  k u ltu ry  przesz­
ł o ś c i  /"Szekspir*', "Heine", "B audela ire" /, opiewa ludzką wolę 
i  w y s iłe k , pragnie nawet s ta r e  m ity sprowadzić na ziem ię i  u cz ło ­
w ieczy ć . Przekazuje n ie ty lk o  namiętność i  m iłość /"Safona do 
A frodyty" /, a le  i  nieskończony w swoim s z c z ę ś c iu  proces twór­
czy /" D iana"/. W p o e z ji "Nesit* boham dary" opiewa ra d o ść ,k tó ­
rą obdarza człow ieka przyroda za jego trud . Tą samą rad ością  
poznania c y w il iz a c j i  w spółczesnej i  m in ionej, k tórą  rew olucja  
obdarzyła prostego  człow ieka, była wywołana również egzotyka
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nowoodkrytych krajów i  zachwyt nad dalek im i drogami młodych, 
dążących do k s ią ż k i ,  w y n iesien ie  twórczych przedsięw zięć i  o -  
s ią g n ię ć .

Ewolucję tak iego  p oety , jak R y lsk i, ew olucję w stron ę l i ­
tera tu ry  rew olu cyjn ej, która przebudowuje świat,m oże n a j le p ie j  
zaśw iadczają jeg o  w iersze  z la t  20-ych i  30-ych , poświęcone 
sz tu ce  /"Koły w tumani żyttjewomu" -  "Gdy wszystko gubi s ię  
wśród mgły is tn ie n ia " , "U puszczi', de ły sze  s teżk y  zw iryni", 
"Czowen" -  "Czółno", "D ekłaracija obowjazkiw poeta i  hromad- 
janyna" -  "Deklaracja obowiązków poety i  obyw atela" /. Na po­
czątku w szystko , co stw orzy ły  poprzednie pokolenia -  to  naby­
tek  s t a ły  i  n ie  podlegający k o n tr o li .  Rola poety sprowadza s i ę  
do kolekcjonowania i  smakowania, gd>ż ty lk o  sztuka w czas "burz 
i  piorunów" daje radość. Ale tak s i ę  zdaje ty lk o  z chatk i na 
skraju  la s u  lub spod c ie n is te g o  buka, "gdzie schodzą s i ę  dro­
g i" . Spróbuj jednak zjaw ić s i ę  na placu ż y c ia , a zaraz okaże 
s i ę ,  że samo este ty czn e  smakowanie n ie w ystarcza , w ięce j: że
każda sztuka wśród burzliw ych życiowych nam iętności może być 
"promienistym okiem", przyśw iecać "myślom i  sercom ludzkim". W 
ten  sposób pojawia s i ę ,  i  to bardzo w cześn ie, pojmowanie spo­
łeczn ej fu n k c ji s z tu k i ,  a wraz z nim powstaje świadomość, że 
ty lk o  humanistyczne i  demokratyczne tradycje s ta r e j  kultury są  
przydatne d la  ku ltu ry  s o c ja l i s ty c z n e j .  Przeminą je szcze  la ta  
ostrych  d y sk u sji l i t e r a c k ic h ,  w których R ylsk i bronić będzie  
prawa p isan ia  o człow ieku , a n ie o "betonie" i  "cementowych ko­
rytarzach", w których będzie on występować przeciwko "destruk­
torom" i  "likwidatorom ", póki n ie  w y k ry sta lizu je  s i ę ,  n ie s ta ­
nie s i ę  duszą jego  estetyczn ego  poglądu na św ia t, zasada par­
ty jn o śc i l i t e r a tu r y  -  rdzeń l i t e r a tu r y  realizm u s o c j a l i s t y c z ­
nego /Z biorek  "Znak tereziw " -  "Wagi znak" 1 932 /.

Tak powstają utwory o ra d z ie c k ie j  r z e c z y w is to śc i i  rewolu­
cyjn ej p r z e s z ło ś c i ,  o o s ią g n ięc ia ch  narodu w pracy i  w alce, o 
bogatym św ie c ie  wewnętrznym w spółczesnego człow iek a ,o  trudnoś­
c ia ch  i  sp rzecznościach  w budowaniu nowego życia  /poem at"Sasz- 
ko", "Hannusja" -  la ta  2 0 -te j  "Maryna" -  1933» zbiorek"Kyjiw", 
1935» "Lito" -  1936, "Ukrajini" -  1938» "Zbir wynohradu"-1940/. 
W duchu bezkompromisowej rew olucyjnej l i t e r a tu r y  poeta s ła w i 
" kip iące m iliony" , k tóre ro zszczep ia ją  św iat "na tak i  n ie , na
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b ia łe  i  czerwone", s ła w i "symfonię muskulatury", n ie dający  
s ię  powstrzymać b ieg  m yśli lu d z k ie j .

Tematem jego utworów s ta je  s ię  prosty  człow iek .

"Ne jasnookyj obraz B eatricze  
I ne h etery  temnyj ,  pjanyj z ir  
Mene tryw ożyt' i  newpynno k łycze  
W neznannu d a l ' ,  u zołofcyj p r o s t ir .
N i, proste łyczko u chustyn i b i l i j  . . . "

"Nie jasnook iej Beatryczy tk liw e j  
I n ie hetery  sp o jrzen ie  p ijane  
Kradnąc mi spokój n ieu stan n ie  wzywa 
W z ło te  p rzestrzen ie  i  w da le n ieznane.
Nie! Ale prosta twarz w ch u steczce b i a ł e j . . . "

/Tłum. S .P o lla k a /

Cytowany w iersz s t o i  w jedpym szeregu  z innymi utworami, 
które obecnie wchodzą nawet do czytanek szkolnych: "Na b iłu
hreczku wpały rosy" , "Mojij Romaniwci", "Korinnja dub rozky- 
nuw wuzłuwatyj", "Wże czerw on iju t' pomidory", "Jabłuka dostyh- 
ły" i  innymi, k tóre w swej jed n o śc i człow ieka z przyrodą, f i ­
lo z o f  ic zn o -h e lleń sk ą  powagą-i doskon ałością  zaśw iadczyły na- 
narodziny jednego z najbardziej oryginalnych artystów  naszych 
czasów. Te p o ezje , od których łatwo poprowadzić l i n i ę  prostą  
aż do o w ie le  p óźn iejszych  tomików, "Zbiorem winogron" /"Zbir 
wynohradu" 1940/ poczynając i  na "Notatkach zimowych" /"Zymo- 
wi zapysy" 1964 / kończąc -  bez zbytecznego patosu  i  atrybutów  
pejzażu przemysłowego ukazywały piękno nowego człow ieka .

W tych  poezjach i  zbiorach p o ez ji w ystępują charakterys­
tyczne cechy poetyk i i  "wczesnego" i  "dojrzałego" R ylsk iego . 
Panuje tu  zwolniony rytm m ed ytacji, brak ro z w in ię te j  a k c j i ,  
różnorodne sp o strzeżen ia  jednoczą s i ę ,  czy ra cze j podporząd­
kowują panującemu "radosnemu smutkowi" -  z powodu trw ogi ocze­
kiw ania, nadmiaru kolorów, najbardziej codziennych osnutych  
poezją  przedmiotów. Do utworzenia promiennego, życiodajnego  
krajobrazu poeta dobiera sw o is te , w esołe i  jasne trop y , zwal­
nia rytm, obrazy przyrody jak gdyby zatrzymują s i ę ,  jak kadry 
film ow e, d la  d ok ładn iejszego  zbadania i  lep szego  p ostrzega­
n ia , t ł o  "widzialne" uzupełn ia  t ło -p o d te k sts  emocje c z y t e l -
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nika. Wszystko tu  oddycha czystym  powietrzem, obmyte ciepłym  
deszczem, owiane wiatrem, ogrzane słońcem . Im b ard zie j pewnie 
s t a ł  R y lsk i na p ozy cji p isarza  ra d z ieck ieg o , tym b ard zie j wy­
r a z iś c ie  występowały jego cechy w ybitn ie narodowego poety , u -  
doskonala ł s i ę  smak a rty sty czn y , zw iększał s i ę  zasób środków 
em ocjonalno-ekspresyjnych i  odtwórczych /w metryce zn a laz ło  to  
wyraz w zastosow aniu w iersza wolnego i  to n ie z n e g o /. Język poe­
ty  staw ał s i ę  g ię tk i  i  s i ln y ,  zdolny do e k sp r e s j i n ie ty lk o  w 
s fe r z e  a r ty s ty c z n e j , le c z  również do wyrażania e s t e ty c z n o - f i -  
lo z o fic z n y c h , społecznych  i  p o lityczn ych  k onflik tów  swego cza­
su , ostrych  problemów społecznych  życia  kraju . Jednym słowem, 
R ylsk i d och od ził "od człow ieka do ludzkości"  /s łow a  W.Broniew­
sk iego  o J.Tuw im ie/, staw ał s i ę  poetą , k tóry obejmował szero ­
k ie  horyzonty życia  swego narodu, opiewał jego  h isto ry czn e  czy­
ny. Już w la ta c h  30-ych pojawia s i ę  w jego tw órczośc i temat 
p rzyjaźn i między narodami, a także temat P a r t i i  i  Narodu -  
cen tra lne tematy jego poetyck iego dorobku. Obrazy poety nabie­
ra ją  coraz w ięcej r e a l is ty c z n e j  k on kretn ości, świadomie s to su ­
je on namiętną, u roczystą , w zn iosłą  p u b licy sty k ę , k tó r a ,n ic z e ­
go n ie tra cą c  z artyzmu, osiąga swoje apogeum w utworach z o- 
kresu wojny, a ponadto w tak ich  a rcy d z ie ła ch , jak"Narodam św i­
tu" -  "Do narodów świata" oraz "Słowo pro řidnu matir" -  "Sło­
wo o m atce- ojczyźn ie"  / 19 -̂2 / ,  k tóre stanow ią najwyższy w zlot 
b o h a tersk o -p a tr io tyczn ej l i r y k i ,  na ja k i s ta ć  by ło  l i t e r a tu r ę  
radziecką la t  40-ych .

Dla p o lsk ieg o  czy te ln ik a  in te r e su ją c e  j e s t ,  że swą drogę 
"od człow ieka do lu d zk ości" , zw alczenie sp rzeczn o śc i między ho- 
racjańską mądrością przyglądania s i ę  a fcktywnym udziałem  w ży­
c iu , u r z e c z y w is tn ił R y lsk i w znacznym sto p n iu  również d z ię k i  
zrozumieniu w ie lk o śc i Szew czenki, Puszkina i  M ickiew icza, poe­
tów, k tórzy  b y l i  jego największymi nauczycielam i. Dowodem tego  
j e s t  poemat "Maryna" /1 9 3 2 / ,  w którym n ie raz brzmią rozlewne 
in to n a cje  "Pana Tadeusza", utworu, k tóry już w 1923 r .  R y lsk i 
zaczą ł tłum aczyć na język u k ra iń sk i.

W w ierszu  "Czowen" /"C zółno"/ -  1924, poświęconym pam ięci 
najw iększego poety -  epika nowych czasów, Adama M ickiew icza, 
R ylsk i ob ra ł so b ie  za wzór m istrza , k tóry "hostro łowyt* zminy 
dniw i  l i t " ,  "zbyraje pysznu zo ło tu  pszenycju wełykych dum i
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p o s ta tě j jasnych", " . . .  i  t e ,  szczo  smiłym ne daj e t ’s ja cza -  
ram, poet pecze swojoho se r c ja  żarom ..."  /" o s tr o  chwyta zmiany 
dni i  la t" , "zbiera w spaniałą z ło tą  p szen icę  w ie lk ich  m yśli i  
jasnych p o sta c i" , " . . .  i  t o ,  co nie poddaje s i ę  najśmielszym  
czarom, poeta przetap ia  w żarze swego s e r c a . . ." / .

W utworach okresu d ru giej wojny św iatowej /p o eta  przebywał 
na ewakuacji w U f ie /  i  pierw szych la t  powojennych /poemat "Ża- 
ha", 19 4 3 , zbiory "Czasza drużby", "Mosty", 1948, "Nasza sy -  
ła " , 1952  i  i n . /  zauważamy aktywny zwrot poety do problemu jed ­
n ości s łow iań sk ich  narodów, do problemu obrony ku ltury św iato­
wej przed faszyzmem. W jego  utworach /"Moskwa", "Do poljakiw ", 
"Wełykyj perehuk" i  i n . /  wyrażona zo s ta ła  a r ty s ty c z n ie  koncep­
cja  rad zieck iego  humanizmu i  in ternacjonalizm u, niezachwiana 
wiara w zwycięstwo prawdy nad złem. P rz esz ło ść  przep lata  się  tu  
z te r a ź n ie js z o śc ią , na pierwszy plan wysuwa s i ę  w spólnota,zgo­
da i  jednomyślność Słowian w walce o swoje i s t n ie n ie ,  o swoją 
p rzy sz ło ść  /"Czasza drużby"/. Nazwuska najbardziej znaqych du­
chowych przywódców narodów słow iań sk ich  p rzep la ta ją  s ię  z naz­
wiskami najw yb itn iejszych  o s o b is to ś c i  zachodnioeuropejsk iej i  
światowej c y w il iz a c j i .  D zięk i swej ogromnej w iedzy i  k u lturze  
R y lsk i, p iszą c  o różnych d z ia ła cza ch  i  p isarzach  -  P u szk in ie , 
M ickiewiczu, Heinem, P re śe rn ie , K o llarze , Botewie -  umie stwo­
rzyć "narodowy koloryt"  za pomocą ry tm ik i, p ejzażu , charakteru  
tropów, przez odtworzenie s t y lu  p ie ś n i ludow ych,charakterysty­
cznych d la  fo lk lo r u  danego narodu, dąży do podkreślen ia  naj­
b ard ziej typowych cech oryg in a ln ej kultury każdego z narodów 
s łow iań sk ich . W dodatku p o t r a f i ł  on, zgodnie z trafnym okreś­
leniem  К.Сżukowskiego, "dla każdego nazwiska znaleźć swój cha­
rakterystyczny e p i t e t ,  k tóry przetrwa w iek i" .

Oto w iersz  napisany w c z a s ie  pobytu w muzeum "Jasna P ola­
na". Surowość i  c isz a  d łu g ich  a l e i  Jasnej Polany wywołuje w pa­
m ięci poety wspomnienie o ostatnim  ep izo d z ie  z życia  T o łs to ja ,  
jego  nagłe zn ik n ięc ie  z Jasnej Polany, jego dążenie do zerwa­
nia ze wszystkim , co w iąza ło  go z dziedzicem , "tołstojowcem ", 
nawet z samym sobą. Wiersz zaczyna s i ę  charakterystycznym  szcze­
gółem: w ostrym listopadowym pow ietrzu s ły ch a ć  stuk  szczu p łe j  
rę k i w okno domku w oźnicy, by za k ła d a li konie.T en sz c z e g ó ł na­
b iera  w końcowym fragm encie n ieoczek iw pnego,uogóln iającego zna-
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с zen ia: to  stuk  w ieczn ość, w o s ta tn ią  drogę, stuk  do serc  
w spółczesnych , do n ie ś m ie r te ln o ś c i . .•

Po w ojn ie , jako skutek lic z n y c h  wędrówek poety ,p ow sta ł nie 
ty lk o  len in g ra d zk i, b ia ło r u s k i,  zakarpacki cyk l w ierszy , le c z  
również p o ls k i,  ju gosłow iań sk i, fran cu sk i i t d .  W tych  w ier­
szach  j e s t  jeden bardzo is to tn y  sz c z e g ó ł -  w ystępuje bohater  
l ir y c z n y , w którym i  Związek R adzieck i i  ziem ie słow iań sk ie  i  
człow iek  pracujący w szystk ich  kontynentów wywołuje uczucie  
b raterstw a. Np. cyk l w ierszy  ”Iz  knyhy pro Franciju" zaczyna 
s i ę  poematem "Serce Szopena", dźw ięczy n o s ta lg ią  "Sołowjam U- 
krainy" , a kończy s i ę  hołdem d la  F ra n cji, j e j  rewolucyjnych  
tr a d y c j i ,  heroizmu komunardów /"M isto rew o lu cji" , "Do Rony"/. 
Już w ok resie  przedwojennym, a sz c z e g ó ln ie  s i l n i e  -  powojen­
nym, zab łysn ą ł ta le n t  R ylsk iego  w dwóch d ziedzin ach  -  jako 
tłumacza i  uczonego. Temat ten  wymaga sp ecja ln ych  badań -  tu  
ogran iczę s i ę  do wzmianki.

Jako tłumacza charakteryzują R ylsk iego  dwie cechy: żądza
poznania życia  umysłowego innych narodów, chęć udostępn ien ia  
rodzimemu czy te ln ik o w i czaru cudzego słowa i  cudzej spracowa­
nej m y śli i ,  po d ru g ie , um iejętność d ostrzegan ia  w morzu l i ­
tera tu ry  tego  w ła śn ie , co j e s t  n ajb ard ziej potrzebne l i t e r a ­
turze rodzim ej. I pierwsza i  druga cecha świadczą o głębokim  
i  ciągłym  odczuwaniu przez poetę tę tn a  procesów l i t e r a c k ic h .  
Nic dziwnego w ięc , że obcojęzyczne zjaw isko sta ra  s i ę  zawsze 
p rzen ieść  na rodzimy grunt w szelk im i możliwymi sposobami: op­
rócz przekładu także za pomocą szk icu  k ry ty czn eg o ,ese ju , spe­
c ja ln ie  napisanego w iersza  -  komentarza, l ir y c z n e j  m edytacji. 
W ten  sposób R y lsk i -  tłum acz, popularyzator, badacz i  R y lsk i 
-  poeta u zu p ełn ia ją  s i ę  wzajemnie. Tak b yło  np. przy opraco­
waniu A .Puszkina, M.Lermontowa, A .Błoka, J .S łow ackiego , J.Tu­
wima, J.K upały, J.Nerudy, V .N ezvala, a także W oltera ,C orn eil-  
l e ' a ,  M oliera, w spółczesnych poetów n iem ieck ich  i  fran cu sk ich . 
N ajbardziej chyba jaskrawym przykładem j e s t  zwrócenie s i ę  do 
A.M ickiewicza : l ic z n e  poświęcone mu utwory p o ety ck ie , rozpra­
wy naukowe, w tym książka przesycona świeżym i re flek sja m i o 
tajem nicach m istrzostw a poetyck iego autora "Dziadów" /"Pro 
p o ez iju  A.Mickewycza", 1955/» przekłady "Pana Tadeusza"/1927, 
1949/ ,  "Konrada W allenroda", "SonetSw Krymskich",ballad, fr a g -
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mentów "Dziadów" -  w szystko to  by ło  »podporządkowane jednemu 
celow i -  p rzeszc zep ien ie  na rodzimy grunt n ajlep szych  d z ie ł ,  
od zw ierc ied lających  ducha b ratn iego  narodu. R y lsk i,ja k o  prak­
tyk i  teoretyk  s z tu k i przekładow ej, sform ułował nowe zasady, 
które regu lu ją  d ia lek ty k ę  stosunków autora i  tłumacza /je g o  
poglądy na ten  temat z o s ta ły  p ierw otn ie sformułowane w r e fe ­
ra c ie  na 1У Kongres S law istów  w Moskwie, a potem w odrębnej 
pracy "Probłemy chudożnoho perekładu". -  "Problemy przekładu  
artystycznego" 1 9 5 4 /. R y lsk i tak  sch arak teryzora ł podstawy ra­
d z ie c k ie j  szk o ły  przekładow ej: " toczn ist*  u widdawanni zm istu  
i  formy oryh in ału , stw erdżennja je d n o st i formy ta  zm istu i  
razom z tym prymatu zm istu nad formoju". /"dokładność w odda­
waniu t r e ś c i  i  formy o ryg in a łu , potw ierdzen ie jed n o śc i formy 
i  t r e ś c i  przy równoczesnym prymacie t r e ś c i  nad form ą"/. W t e j  
w łaśn ie pracy, na dużym m ater ia le  faktycznym , b iorąc pod uwa­
gę również dośw iadczenia p o lsk ich  tłum aczy, zw łaszcza Tuwima, 
R ylsk i pokazał drog i przezw yciężenia b a r ier  ję z y k o w o -s ty lis -  
tycznych, m etrycznych, fra zeo lo g iczn y ch  i t d .

Najwyższym osiągn ięc iem  ukraińskiego poety w t e j  d z ie d z i­
n ie  są jego kongenialne przekłady "Eugeniusza O niegina","Jeź­
dźca miedzianego" i  "Pana Tadeusza". 0 i l e  w stosunku do pierw­
szych  dwóch d z ie ł  może on konkurować chyba ty lk o  z Tuwimem, o 
ty le  w stosunku do "pow ieści sz la c h e c k ie j"  n ie ma so b ie  rów­
nych w św iec ie  -  tu  pozwolę so b ie  powołać s i ę  na a u to ry te t

'I
tak iego  znawcy obu języków, jak J .Iw aszk iew icz  . Za przekład  
"Pana Tadeusza" R y lsk i otrzym ał Nagrodę Państwową w 1949 r .  
Biorąc pod uwagę w ie lk ie  z a s łu g i poety w d z ie d z in ie  populary­
z a c j i  ku ltury  p o ls k ie j  w ZSRR, rząd p o lsk i udekorował go w r .  
1958 Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia P o lsk i.B y ł on wów­
czas również przewodniczącym U kraińskiego Oddziału Towarzys­
twa P rzyjaźn i R a d z ieck o -P o lsk ie j. Od roku 1955 R y lsk i j e s t  
członkiem  Towarzystwa Naukowego im. A .M ickiew icza. W 1964 r .  
U niw ersytet J a g ie llo ń s k i nadał mu t y t u ł  doktora honoris causa. 
N ie s te ty  poeta n ie  mógł pojechać do Krakowa na ju b ile u sz  Uni­
w ersytetu  -  b y ł już wtedy śm ie r te ln ie  c h o r y .. .

Oprócz artykułów naukowo-badawczych, zebranych potem w 
książkach  /" L itera tu ra  i  narodna tw o rcz ist* " , 1956; "Poetyka 
T.Szewczenka", 1961; "Pro mystectwo", "Pro 1ju d yn u i d lja  l j u -
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dyny” 1 9 6 2 /, R y lsk i n a p isa ł l ic z n e  rozprawy, rozpatrujące róż­
norodne zjaw iska ukraińskiego i  w ogóle rad zieck ieg o  życia k u l­
tu ra ln ego  i  l i te r a c k ie g o  i artyk u ły  o młodych p isarzach  i  kom­
pozytorach , o nowych badaniach w za k resie  fo lk lo r u  i  sztu k  pla­
styczn y ch , teo re ty czn e  rozważania nad procesem z b liż e n ia  k u l­
tu r  narodów ra d z ieck ich , nad w sp ó łza leżn o śc ią  elementów naro­
dowych i  in tern a c jo n a lis ty czn y ch  w tych  k u lturach , p od k reśla ł 
r o lę  e s t e ty k i  i  piękna w ży c iu  człow iek a . Z in ic ja tyw y  redak­
c j i  K ijow sk iej gazety  "Wieczorny Kijów" /"W eczirn ij Kyjiw”/  
przez sz e r e g  l a t  poeta występował na j e j  łamach ze swoimi "Wie­
czornymi rozmowami", k tóre z r e sz tą  p óźn iej ukazały s i ę  w wyda­
n iach  książkowych /1 9 6 2 , 1 9 6 4 /. Były to  n ie ty lk o  rozmowy o no­
wych książk ach  /ja k  u Iw aszk iew icza /, le c z  i  wspomnienia i  
s z k ic e  i  w iersze  -  odzew na różnorodne przejawy życia  w ie lk ie ­
go m ia sta , aż do m oralności i  e ty k i w łą czn ie . Były to  artykuły  
w sprawie ochrony przyrody i  budowy nowych obiektów a rch itek ­
ton iczn ych  i  płomienne w ystąp ien ia  w obronie zabytków.. .

Jako uczony R y lsk i w sw oich pracach naukowych i  p u b licy s­
tycznych  poruszał n a jc z ę śc ie j  następujące problemy, z których  
w ażn iejsze  z o s ta ły  opublikowane w dwóch o s ta tn ic h  tomach d z ie ­
s i ę ć  i  ot omowe go wydania jego  d z ie ł :
1 . ro la  sp uścizn y  klasyków w tw orzeniu nowej, s o c ja lis ty c z n e j  

k u ltu ry  /a r ty k u ły  o p isarzach  i  d z ia ła cza ch  ku ltury : ukraiń­
sk ic h , r o sy jsk ic h , b ia ło r u sk ic h  oraz innych słow iań sk ich  i  
zach od n ioeu rop ejsk ich /;

2 . problem wzajemnych wpływów l i t e r a tu r y  p ięknej i  tw órczości 
ludow ej, stosunek  ukraińsk iego  fo lk lo r u  do fo lk lo r u  innych  
narodów słow iań sk ich ;

3 . problemy przekładu artystyczn ego;
4 . poetyka -  struktura artystyczn a  utworów wybitnych mistrzów  

słowa -  ukraińsk ich  i  obcych;
5 . l i t e r a tu r a  i  c y w iliz a c ja  w spółczesna, ro la  ku ltury  w z b l i ­

żen iu  narodów.
Temu ostatniem u problemowy nadał R y lsk i, jako a r ty s ta  i  m yśli­
c i e l ,  rangę p ierw szorzędnego.

Badacze jednom yślnie s tw ierd za ją , że najbardziej płodnym 
okresem w życiu  R ylsk iego  by ło  o s ta tn ie  d z ie s ię c io le c ie .B y ł  to  
okres chyba n ajb u jn ie jszego  rozkw itu jego  ta le n tu . Sam poeta
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nazywał ten  okres "trzecim  kwitnieniem ". Z lic z n y c h  zbiorów  
poetyck ich  rzeczy w iśc ie  b ij e  zapach róż i  k o n w a lii, s łych ać  w 
nich  m łodzieńczy śm iech i  widać m łodzieńczy zap a ł. W tym o-  
k r e s ie  ukazują s i ę  zbiory p o e z j i:  "Trojandy i  wynohrad",1957» 
oraz "Dałeki neboschyły" -  "Dalekie horyzonty" 1959 -  nagro­
dzone Nagrodą Leninowską, "H ołosijiw śka osiń" -  " Jesień  w Ho- 
ło s ije w ie "  1959» ”Zhraja wesełykiw" -  "Stadko żurawi", 1960, 
"W zatinku żajworonka" -  "W c ie n iu  skowronka", 1961, i  "Zymo- 
wi zapysy" -  "Notatki zimowe", 1964-. W szystkie ce tom iki prze­
pojone są  uczuciem i  nastrojem  człow ieka , k tóry zna św ia t i  ma 
o czym opowiadać. Dla niego poezja -  to  postęp  i  n a ta r c ie , a 
nie ro zczu lan ie  s i ę ,  czu ło ść  i  gorące s e r c a , a n ie obojętne  
przyglądanie s i ę ,  to  w zruszająca rozmowa o " w riem ien ii o s i e ­
b ie" . Wszystko, co może oddać harmonię wewnętrznego św iata  
człow ieka w spółczesnego, jego  wysokie moralne i  e s te ty c z n e  dą­
ż en ia , zawiera w ielką  w artość e ste ty czn ą . Poezja społeczna jest 
synonimem p o e z ji narodowej, a narodowi n ic , co z iem sk ie , nie 
j e s t  obce.

W ok resie  " trzec ieg o  kw itn ien ia"  w zrasta rola bohatera l i ­
rycznego, p e łn ie j  przejawia s i ę  niezwykła indyw idualność poe­
ty ,  nowatorstwo jego sp o jrzen ia  na św ia t. To, co o so b is te  i  
t o ,  co sp o łeczn e , ład wewnętrzny bohatera liry czn eg o  i  w ie l­
k ie  sprawy państwowe Komunistycznej P a r t i i  stanow ią n iero z-  
d z ie ln ą  c a ło ść . Opiewanie " sz c z ę śc ia , m łodości, n a d z ie i, za­
siewów, pracy, śpiewu i  m iło śc i"  j e s t  tak samo naturalne, jak  
tęsknota za m łodością. "Jesteśmy zwolennikami p e łn i duchowej" 
-  p is a ł  R y lsk i -  "zwolennikami w szystk iego , co głęboko ludz­
k ie ,  zwolennikami wszystko ogarn iającej s z tu k i i  w łaśn ie d la ­
tego  -  jesteśm y przeciwnikami schyłkow ości i  duchowej próż-p
ni" . R y lsk i zawsze umiał odróżniać rzeczyw istą  sztukę od gry­
masów i  brawury destruktyw istów , czy w spółczesnych adeptów for- 
m alistycznych  zawijasów i  rebusów, którzy g d z ien ieg d z ie  poda­
ją  s ię  za nowoczesną awangardę. Uważał, że na tak ich  sztuk­
mistrzów szybko przem inie moda, gdyż: "Twórca, "kapłan sz tu ­
ki"  pragnie być niepodobnym do innych. Na tym, choć nie t y l ­
ko na tym, bazuje sztu ka . Zwolennik mody u si ł u j e  być podobnym

X
do innych, uważa to  za prawo. Na tym polega moda"^.
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Mimo to  R ylsk i pop iera ł prawdziwie nowatorskie poszukiwa­
nia twórcze zagranicznej awangardowej sz tu k i i  p o ezji.Z n a ł dob­
rze twórczość tak ich  p isa rzy , jak V .N ezval, L.Novomeski, J.N e­
ruda, P .E luard, posługiw ał s i ę  wolnymi metrami, nieoczekiwany­
mi asocjacjam i, f ilo z o fic z n o -a r ty s ty c z n y m i "olśniewającymi"me- 
taforam i. On n ie b y ł "staromodny" i  n ie podróżował p oetyck i­
mi wołami w epoce samolotu i  samochodu. K orzysta ł z o s ią g n ięć  
auten tycznej kultury p o e ty c k ie j , p ozostając sobą:

Łysze d ijszow szy  sch y łu  wiku,
P o ez iju  ja zrozumiw,
Jak p rosto tu  taku wełyku,
Take jednanja tocznych s l iw ,

Koły n i marnij p o z o ło t i ,
Ni wsjakym wykrutam tonkym 
Nemaje m iseja , jak p id ło t i  
U s e r c i  czystim  i  pałkim.

/Zb. "W zatinku zajworonka" -  "W c ie n iu  skowronka/"

I j e ś l i  oznaką prawdziwego nowatorstwa j e s t  odtworzenie wew­
nętrznego ładu uczuć człow ieka w spółczesnego, j e ś l i  nowator­
stwo rozpoczyna s ię  tam, gdzie  ugruntowują s i ę  przodujące ko­
m unistyczne id e a ły  i  gdzie chodzi o formowanie nowego cz ło w ie­
ka -  to  R y lsk i b y ł w łaśn ie takim nowatorem.

W jego p o e z ji panuje harmonia, celowość i  doskonałość, a le  
i  walka św ia tła  z ciem nością , dobra ze złem, patos a firm a cji 
tak samo namiętny, jak patos n eg a c ji. Nic bowiem nie powinno 
przeszkadzać współczesnemu człow iekowi w zm ienianiu świata zgod­
n ie z zasadami piękna, w odczuciu p e łn i s z c z ę śc ia  przy pracy, 
przy w spółżyciu  z kolektywem. Pozycja poety ma być dokładnie  
określona i  niezachw iana, a le  n ie  prymitywna.Powinien on wzbo­
gacać swoich w spółczesnych w iedzą, emocjami i  uczuciam i. Nie 
może być obojętnym an i wobec uśmiechu d zieck a , an i u śc isk u  rę ­
k i  p r z y ja c ie la , an i c ie n ia  skowronka, an i lotów  kosmicznych,ani 
wobec w iecznej zagadki d a lek ich  p la n e t. Poeta odczuwa d otk n ię­
c ie  skrzydła młodej ja s k ó łk i, wojnę b ia łe j  i  czerwonej ró ży , 
oddech ziem i, pękanie kasztanowych pąków, zwiastowanie wiosny  
przez o s ta tn ią  zamieć i  piękno zimy w różowych i  b łęk itn y ch  
smugach na śn ieżn ej b i e l i .  Przyroda j e s t  jak p o le , na którym
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można d ostrzec  d ia lek tyk ę  piękna i  u ży tecz n o śc i, róż i  wino­
gron. Ale i  tu , w obcowaniu człowieka z przyrodą, nie wszystko  
j e s t  p roste  i  p r o s to l in ijn e ,  sp rzeczn o śc i n ie  zn ik ają ,bo  p ięk ­
ne b ław atki rosną w ży c ie  i  s ą ,  z punktu w idzenia r o ln ik a ,n a j­
zwyklejszym chwastem, jab łoń  s t a j e  s i ę  smukłą po "życiodajnych  
ranach" od noża sadownika, przyroda j e s t  w ieczna, a człow iek  -  
śm ierte ln y . W p o e z j i R ylsk iego o sta tn ic h  la t  panuje ton zach­
wytu nad światem niepowtarzalnym w sw oich barwach i  p ię k n ie , z 
którym ro zsta n ie  j e s t  b o lesn e i  tr a g ic z n e . To smutek sreb rzys­
t e j  j e s ie n i .  Nie ma tu  rozpaczy V er la in e ’a /"Je taka p o ez ija  
Werłena"/ -  poeta ma poczucie sp ełn ion ego  wobec społeczeństw a  
obowiązku, n ie ma te ż  p o zersk ie j zgody na nieuchronny k on iec , 
nie ma i  chłodnej za w iśc i w pożegnalnym spojrzeniu .P rzypom nij­
my "Tęsknotę za m łodością" /"Tuha za m ołodiutju " /î

"Jakym by buw ja jołopom żachływym,
Koły b poczaw zawyduwaty junym 
Rumjanoszczokym ta  błyskuczookym,
Koły b zapaw u żaljuh idnu  zazd rist*
Do s y l ’ nych, do zdorowych, do stru n k y ch .. .

Ta żal* switankiw tych , szczo  ły sze  raz p a ła ły
Tych nepowrotnych hroz, szczo  w w iczn ist*  o d b ły sz c z a ły .. .
Żal* temných pohljadiw , żal* b iły c h  ruk diwoczych,
Żal* snu rankowoho po tych  bezsonnych noczach,
Szczo te ż  buły jak son , jak sw it ła  j t in e j  h r a . . .
Żal* łycha perszoho i  perszoho dobra,
Żal* drużby na weś w ik, szczo  hasła  za chwyłynu,
Chwyłynnych usmichiw, szczo  pronesu do zhynu,
I sn ih u , j sn ihuriw , i  z łe t iw , i  prowal* . . .
Żal* św itu  c iło h o  -  zem li i  neba ż a l ' !  . . .

/"Jakimże byłbym głupcem przeraźliwym ,
Gdybym z a z d r o śc ił wszystkim młodym ludziom ,
Płomiennookim o rumianych twarzach,
Gdybym z a z d r o śc ił p od le , nierozumnie 
Silnym, wysmukłym, tryskającym  zdrowiem . . .

Lecz świtów ż a l ,  co ty lk o  raz ja ś n ia ły ,
Niepowtarzalnych burz, co odbłyskały  
W w ieczność . . •
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Żal b ia ły c h  rąk dziew częcych i  ich  oczu ciemnych,
Żal porannego snu po nocach tych  bezsennych,
Co te ż  b y ły  jak sen , jak św ia tło c ien ió w  gra . . .
Pierw szego dobra ż a l i  ż a l pierwszego z ła ,
Żal p rzy jaźn i na w iek i, co g a s ła  za ch w ilę ,
Uśmiechów, co doniosę ku sw ojej m ogile ,
Upadków, wzlotów , śn ieg u , g ilów  mknących w d a l,
Żal mi ca łeg o  św ia ta , ziem i i  nieba ż a l’V .

/Tłum. Włodzimierz S łobodnik /

W centrum tem atyki R ylsk iego  p ozosta je  w ięc i  tu  s z c z ę ś ­
c ie  mądrej pracy "z ludźmi i  d la  lu d z i” , międzynarodowa jed­
ność lu d z i pracy różnych krajów i  narodów. Tematyka ta  u trzy­
mana j e s t  w to n a c j i  p r o s te j , komunikatywnej, w to n a c ji sw ois­
t e j  in tym ności. W sw oich utworach poeta n ie raz wspomina P o l­
sk ę , z zachwytem p isz e  o p o ls k ie j  p o e z j i ,  muzyce, sz tu ce  i  za­
bytkach, o robotnikach Łodzi i  chłopach Mazowsza,o swych b l i s ­
k ich  p rzy ja c io ła ch  z Krakowa, Wrocławia, Gdańska, a zw łaszcza  
-  z Warszawy, bo p rzec ież

"Tam harjaczoho, jak sw iża rana,
Tuwima spiznaw ja J u lia n a ,
Tam meni Bronewśkyj Władysław 
Spowidi -  p o e z i j i  czytaw,
Tam chodyw ja , słu ch aju czy  homin,
Spomynom dopownjujuczy spomyn,
Tam, nenacze starowynnyj spiw ,
Ja'"Kochajmy s ię "  prohołosyw . . . "

/" P o ls z c z i" /

Tłumaczyła z ukraińsk iego Tatiana Hołyńska.
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